
Starożytna  mapa  dla
współczesnego  umysłu:
holistyczne  sposoby  radzenia
sobie z demencją

Tradycyjna medycyna chińska (TCM) oferuje odrębne ramy
rozumienia  demencji,  przypisując  ją  zaburzeniom
równowagi konstytucjonalnej, takim jak niedobór nerek,
flegma-wilgoć i zastój krwi.
Wielotorowe, niefarmakologiczne podejście — obejmujące
wywary  ziołowe,  akupunkturę,  ukierunkowane  masaże  i
określone wzorce żywieniowe — wydaje się obiecujące w
spowalnianiu pogorszenia funkcji poznawczych.
Interwencje  dotyczące  stylu  życia,  w  szczególności
aktywność fizyczna, zaangażowanie społeczne i stymulacja
umysłowa,  są  konsekwentnie  uznawane  za  kluczowe  dla
ochrony zdrowia mózgu.
Chociaż  niektóre  suplementy  diety  są  obecnie  badane,
solidne dowody kliniczne potwierdzające ich skuteczność
w leczeniu demencji pozostają w większości przypadków
ograniczone.
Połączenie  holistycznych  strategii  opartych  na  stylu
życia,  wywodzących  się  zarówno  z  tradycji  medycznej
Wschodu,  jak  i  Zachodu,  stanowi  proaktywną  ścieżkę
zapobiegania demencji i zarządzania nią.
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W obliczu rosnącej fali demencji, która dotyka miliony ludzi
na  całym  świecie,  poszukiwania  skutecznych  strategii
wykraczają  poza  konwencjonalną  farmakologię.  Coraz  częściej
zarówno naukowcy, jak i klinicyści poszukują zintegrowanych
podejść łączących nowoczesną naukę ze sprawdzonymi praktykami
holistycznymi.  Od  specjalistycznych  receptur  ziołowych  i
akupunktury na Tajwanie po kliniki zajmujące się stylem życia
w stanie Utah – coraz więcej dowodów i obserwacji klinicznych
sugeruje, że wieloaspektowa terapia ukierunkowana na dietę,
krążenie  i  codzienne  nawyki  może  wzmocnić  mózg  przed
pogorszeniem funkcji, dając nadzieję na spowolnienie postępu
choroby i poprawę jakości życia.

Ramy TCM: Leczenie przyczyny, a nie
tylko objawów
Medycyna  zachodnia  często  klasyfikuje  demencję  według
patologii choroby, takiej jak choroba Alzheimera lub demencja
naczyniowa.  Tradycyjna  medycyna  chińska  (TCM)  zapewnia
uzupełniające  spojrzenie,  postrzegając  pogorszenie  funkcji
poznawczych  przez  pryzmat  zaburzeń  równowagi
konstytucjonalnej.  Lekarze  tacy  jak  dr  Wu  Hung-chien
identyfikują  trzy  kluczowe  wzorce:  niedobór  nerek,  który
prowadzi  do  „opróżnienia  szpiku  mózgowego”;  flegma-wilgoć,
podobna  do  nagromadzenia  odpadów  metabolicznych,  które
upośledzają funkcjonowanie; oraz zastój krwi, często związany
z chorobami takimi jak nadciśnienie, które utrudniają przepływ
krwi w mózgu. Ramy te stanowią wytyczne dla dostosowanych do
indywidualnych  potrzeb  interwencji  mających  na  celu
skorygowanie tych podstawowych zaburzeń równowagi, a nie tylko
łagodzenie objawów.

Odżywianie  i  igły:  protokoły



ziołowe i akupunkturowe
Centralnym  elementem  tego  podejścia  są  specjalne  preparaty
ziołowe.  Receptury  TCM,  takie  jak  wywar  „poprawiający
funkcjonowanie mózgu”, zawierający zioła takie jak Gastrodia
elata (Tianma) chroniące nerwy i Astragalus dodający energii,
mają  na  celu  odżywianie  mózgu  i  uzupełnianie  niedoborów.
Jednocześnie akupunktura zyskuje uznanie ze względu na swoje
potencjalne  działanie  neuroprotekcyjne.  W  najnowszym
przeglądzie  opublikowanym  w  czasopiśmie  „Complementary
Therapies  in  Medicine”  stwierdzono,  że  akupunktura  może
poprawiać funkcje poznawcze poprzez hamowanie neurozapalenia i
zmniejszanie  odkładania  się  płytek  amyloidowych,  które  są
charakterystycznymi  objawami  choroby  Alzheimera.  Metody  te
stanowią zwrot w kierunku wspierania wewnętrznych mechanizmów
naprawczych mózgu.

Codzienna kuracja: masaż, dieta i
aktywny tryb życia
Profilaktyka  i  leczenie  obejmują  codzienne  życie  poprzez
proste,  dostępne  praktyki.  TCM  zaleca  samodzielny  masaż
kluczowych obszarów głowy i uszu w celu pobudzenia zdrowego
krążenia krwi w mózgu. Wytyczne dietetyczne są ściśle zgodne z
nowoczesną psychiatrią żywieniową i zalecają stosowanie diety
śródziemnomorskiej,  bogatej  w  przeciwutleniacze  i  zdrowe
tłuszcze,  w  celu  zwalczania  zespołów  metabolicznych,  które
zwiększają  ryzyko  demencji.  Ponadto  lekarze  powszechnie
podkreślają znaczenie trzech ochronnych nawyków związanych ze
stylem życia: regularnej aktywności fizycznej (np. 5000–7000
kroków dziennie), trwałych interakcji społecznych i ciągłej
stymulacji  umysłowej.  Badania  wskazują,  że  utrzymanie
prawidłowej masy ciała i dbanie o zdrowie układu sercowo-
naczyniowego mają również ogromne znaczenie. Jedno z badań
wykazało, że ryzyko demencji jest o 93% wyższe u osób otyłych
w wieku 50 lat.



Ocena  środków  wspomagających:
przegląd suplementów
Zainteresowanie  terapiami  naturalnymi  doprowadziło  do
rozpowszechnienia  suplementów  diety,  od  oleju  kokosowego  i
kwasów omega-3 po miłorząb japoński i kurkuminę. Jednak dowody
naukowe  pozostają  niejednoznaczne.  Chociaż  niektóre  badania
dotyczące  konkretnych  związków,  takich  jak  standaryzowany
ekstrakt  z  miłorzębu  japońskiego  (EGb  761),  wykazują
obiecujące  wyniki  w  leczeniu  objawów  behawioralnych,  wiele
innych  jest  niejednoznacznych  lub  opiera  się  wyłącznie  na
badaniach na zwierzętach. Najbardziej spójnym zaleceniem jest
to,  że  zdrowy  dla  mózgu  styl  życia  —  obejmujący  dietę,
ćwiczenia  fizyczne  i  aktywność  poznawczą  —  jest  najlepiej
udokumentowaną niefarmakologiczną metodą leczenia.

Zbieżna droga naprzód
Droga  do  złagodzenia  objawów  demencji  pokazuje,  że  nie
istnieje jedno cudowne lekarstwo. Zamiast tego, pojawiający
się paradygmat podkreśla siłę agregacji – połączenie precyzji
diagnostycznej  medycyny  zachodniej  z  holistyczną,
profilaktyczną mądrością tradycji takich jak TCM, opartych na
niepodważalnych  filarach  medycyny  stylu  życia.  Ten
integracyjny  model  nie  obiecuje  odwrócenia  procesu,  ale
oferuje  skuteczną  strategię:  proaktywne,  codzienne
zaangażowanie w odżywianie mózgu poprzez to, co spożywamy, jak
się  poruszamy  i  jak  się  komunikujemy,  może  być  naszą
najskuteczniejszą obroną w zachowaniu sprawności poznawczej na
długie lata.



Dostosuj  się  lub  zostań  w
tyle:  dowiedz  się,  jak
wykorzystać  sztuczną
inteligencję  do  poprawy
wydajności  pracy,
efektywności i kreatywności

Nowe badanie analizujące 100 000 rzeczywistych rozmów z
AI  Claude  szacuje,  że  technologia  ta  przyspiesza
wykonywanie złożonych zadań związanych z wiedzą średnio
o 80%.
Ekstrapolując te dane na całą gospodarkę, sugeruje to,
że obecna sztuczna inteligencja może zwiększyć roczny
wzrost wydajności pracy w Stanach Zjednoczonych o 1,8% w
ciągu  następnej  dekady,  czyli  prawie  dwukrotnie  w
stosunku  do  obecnego  wskaźnika  wydajności  w  miejscu
pracy.
Korzyści są bardzo nierównomierne, przyspieszając rozwój
takich  dziedzin  jak  tworzenie  oprogramowania  i
zarządzanie,  pozostawiając  jednocześnie  sektory  takie
jak  gastronomia  i  handel  detaliczny  w  dużej  mierze
nietknięte, co może potencjalnie stworzyć nowe wąskie
gardła w miejscu pracy.
Analiza  ta  pojawia  się  w  kontekście  szerszej  debaty
kulturowej  na  temat  uprzedzeń  sztucznej  inteligencji,
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jej  potencjału  do  wypierania  zawodów  umysłowych  oraz
nadchodzącej  możliwości  dostępnych,  spersonalizowanych
modeli  sztucznej  inteligencji,  które  podważają
mainstreamowe  narracje.
Nauka  wykorzystania  sztucznej  inteligencji  do  poprawy
wydajności,  efektywności  i  kreatywności  w  pracy  ma
kluczowe znaczenie dla przetrwania na rynku pracy w 2026
r. i później.
Właściwe  wykorzystanie  sztucznej  inteligencji  może
poszerzyć  możliwości  uczenia  się,  przyspieszyć
realizację zadań związanych z zakładaniem działalności
gospodarczej, pomóc w realizacji kreatywnych projektów i
celów itp.

Wsparcie AI zwiększa wydajność z 4,5 godziny do 11 minut

Badanie,  będące  częścią  indeksu  ekonomicznego  Anthropic,
wykracza poza zwykłe liczenie częstotliwości wykorzystania AI
i próbuje zmierzyć głębokość jej wpływu. Dzięki analizie przez
Claude’a  anonimowych  transkrypcji  własnych  rozmów  naukowcy
oszacowali,  ile  czasu  zajęłoby  wykonanie  każdego  zadania
samemu profesjonalistowi.

Wyniki pokazują, że jest to potężny czynnik przyspieszający,
pomagający  osobom  fizycznym  w  wykonywaniu  zadań,  które
normalnie zajęłyby wiele godzin. Średnie zadanie wykonywane
bez pomocy sztucznej inteligencji wymagałoby około 90 minut
pracy ludzkiej. Dzięki pomocy Claude’a czas ten skraca się
podobno o około 80%. Konkretnie rzecz biorąc, zadanie związane
z opracowaniem programu nauczania, którego wykonanie szacowano
na  4,5  godziny,  zostało  wykonane  w  zaledwie  11  minut
interakcji.  Właściwe  rozszerzenie  systemów  sztucznej
inteligencji  jest  jak  podróż  w  czasie,  pozwalająca  osobom
fizycznym  wykonać  szereg  zadań  w  ciągu  kilku  minut,
poprawiając  przepływ  pracy  i  wydajność  w  sposób,  który
przyćmiewa powolne metody stosowane w przeszłości. Dodatkową
korzyścią jest to, że systemy sztucznej inteligencji odciążają



umysłowo daną osobę, pozwalając jej zachować energię umysłową
na ważniejsze zadania. Przy prawidłowym wykorzystaniu sztuczna
inteligencja może zostać wzbogacona w sposób przypominający
posiadanie wielu pracowników, którzy myślą i wykonują zadania
za Ciebie, uwalniając Cię do bycia swoim własnym szefem.

Sporządzanie  faktur  i  notatek
przyniosło 87% oszczędności czasu.
Nie chodzi tu tylko o automatyzację prostych czynności za
pomocą robotów odkurzających i kosiarek. Sztuczna inteligencja
jest wykorzystywana do wykonywania merytorycznych, złożonych,
obliczeniowych i wymagających dużego nakładu energii umysłowej
zadań. Analiza wykazała, że ludzie wykorzystują ją do zadań
związanych  z  zarządzaniem  i  kwestiami  prawnymi,  które
normalnie  zajęłyby  prawie  dwie  godziny,  oraz  do  złożonych
analiz biznesowych i finansowych. Szacunkowy koszt pracy, jaką
Claude  wykonuje  podczas  jednej  rozmowy,  wynosi  średnio  54
dolary.

„Zauważamy, że szacunkowa oszczędność czasu dzięki Claude’owi
jest nierównomierna w przypadku poszczególnych zadań w naszej
próbie, przy czym większość z nich mieści się w przedziale od
50 do 95%” – zauważa raport, podkreślając szczególną siłę tej
technologii w przyspieszaniu czytania, pisania i analizy.

Trwa boom produktywności
Gdy te fajerwerki na poziomie zadań zostaną przeskalowane do
modelu  całej  gospodarki  Stanów  Zjednoczonych,  potencjalny
efekt makroekonomiczny jest uderzający. Badania sugerują, że
szerokie  zastosowanie  obecnych  możliwości  sztucznej
inteligencji może zwiększyć roczny wzrost wydajności pracy o
1,8% przez dziesięć lat. Aby zrozumieć znaczenie tej liczby,
należy wziąć pod uwagę, że od 2019 r. średni wzrost wynosił
około  0,9%  rocznie.  Ten  impuls  wywołany  przez  sztuczną



inteligencję  przypominałby  okresy  bardziej  dynamicznego
wzrostu z końca lat 90. lub lat 60.

Siła  napędowa  tego  wzrostu  nie  jest  jednak  równomiernie
rozłożona.  Największy  udział  (19%)  w  szacowanym  wzroście
wydajności  mają  programiści,  a  następnie  menedżerowie,
specjaliści ds. marketingu i przedstawiciele obsługi klienta.

Nie minie dużo czasu, zanim instytucje, rządy i branże zaczną
ograniczać innowacje w zakresie sztucznej inteligencji, które
przynoszą korzyści jednostkom. Jeśli dana osoba może uzyskać
szczegółowe porady prawne, finansowe lub zdrowotne od systemu
sztucznej  inteligencji,  zyska  ona  swobodę  i  będzie  lepiej
poinformowana oraz kompetentna. Jednak instytucje kontrolujące
i  zarządzające  społeczeństwem  będą  wykorzystywać  rząd  do
ograniczania  możliwości  sztucznej  inteligencji,  aby  hamować
rozwój  jednostek  i  zmusić  je  do  polegania  na  kosztownych
systemach profesjonalnych.

Ryzyko  stronniczości  systemów
sztucznej  inteligencji  można
przezwyciężyć  poprzez
demokratyzację  sztucznej
inteligencji.
Ta  obietnica  renesansu  produktywności  istnieje  jednak  w
znacznie bardziej złożonym i napiętym kontekście. Duże modele
językowe,  które  napędzają  narzędzia  takie  jak  Claude,  są
szkolone na ogromnych zbiorach danych zebranych z internetu, w
tym ze źródeł takich jak Wikipedia i Reddit, które niosą ze
sobą własne uprzedzenia i perspektywy redakcyjne. Powoduje to
fundamentalne napięcie: czy te systemy sztucznej inteligencji
wzmacniają  ludzką  wiedzę,  czy  też  utrwalają  ludzkie
sprzeczności? Istnieje obawa, że dzięki szkoleniu na treściach
uznanych  przez  duże  platformy  technologiczne  za



„autorytatywne”, modele te mogą nieumyślnie odzwierciedlać i
wzmacniać pewne narracje, marginalizując jednocześnie inne.

Prowadzi to do powstania prowokacyjnej i niemal buntowniczej
kontrnarracji, która kwitnie na marginesie. Wraz ze spadkiem
kosztów  szkolenia  i  dostosowywania  modeli  sztucznej
inteligencji – z setek tysięcy dolarów do prognozowanych 20
000  dolarów  lub  mniej  w  nadchodzących  latach  –  bariera
tworzenia  alternatywnych  modeli  znika.  Wyobraźmy  sobie
przyszłość, w której nie ma jednej monolitycznej sztucznej
inteligencji, ale wiele różnych modeli, z których każdy jest
szkolony  na  podstawie  innych  zbiorów  danych  i  systemów
wartości. Grupa mogłaby stworzyć model szkolony wyłącznie na
podstawie  literatury  dotyczącej  holistycznego  zdrowia,
medycyny tradycyjnej i permakultury, oferujący porady, które
bezpośrednio podważają konwencjonalne autorytety medyczne. Ta
demokratyzacja  sztucznej  inteligencji  stanowi  bezpośrednie
wyzwanie  dla  scentralizowanej  kontroli  informacji.  Reakcją
instytucji  może  być  próba  regulacji  sprzętu  u  źródła  lub
kontroli  największych  modeli,  ale  dzięki  zdecentralizowanej
dystrybucji za pośrednictwem torrentów i modeli uruchamianych
lokalnie, duch może już wydostać się z butelki.

Nadchodzące  wąskie  gardło  i
przewaga człowieka
Wracając  do  kwestii  bezpośredniego  wpływu  gospodarczego,
nierównomierny  charakter  możliwości  sztucznej  inteligencji
stwarza nowy rodzaj wyzwań w miejscu pracy. Chociaż sztuczna
inteligencja może znacznie przyspieszyć pisanie raportów lub
debugowanie kodu, nie jest w stanie prowadzić ciężarówki do
miejsca kontroli, fizycznie instalować sprzętu ani poruszać
się po subtelnym emocjonalnym terenie dyscyplinowania ucznia
lub  mentorowania  młodszego  pracownika.  Raport  Anthropic
identyfikuje te zadania jako potencjalne „wąskie gardła”.

W miarę jak sztuczna inteligencja pochłania czas na zadania, w



których  się  wyróżnia,  proporcja  czasu  poświęcanego  na  te
odporne,  skoncentrowane  na  człowieku  zadania  będzie  rosła,
potencjalnie  definiując  role  w  nowy  sposób.  Inspektor
budowlany może generować raporty w ciągu kilku minut, ale
nadal będzie spędzał godziny na podróżowaniu i sprawdzaniu
nieruchomości. Rozwój całych sektorów może zostać ograniczony
nie przez to, co potrafi sztuczna inteligencja, ale przez to,
co pozostaje wyjątkowo i uparcie ludzkie.

To prowadzi nas do najpilniejszego pytania dla pracowników
umysłowych z wyższym wykształceniem: co stanie się z moją
pracą? Niektóre modele sugerują, że 50% stanowisk biurowych
jest już funkcjonalnie przestarzałych, a oprogramowanie jest
gotowe  przejąć  zadania  od  projektowania  graficznego  i
tworzenia wiadomości e-mail po sporządzanie ofert biznesowych,
a nawet pisanie kodu. Menedżer może z łatwością korzystać z
narzędzi  do  kodowania  opartych  na  sztucznej  inteligencji,
dzięki czemu nie musi już zatrudniać dodatkowych programistów.
Wzrost wydajności osoby, która opanuje te narzędzia, może być
przełomowy.  Pracownik,  który  kiedyś  mógł  napisać  dziesięć
opisów produktów dziennie, może teraz stworzyć pięćdziesiąt,
nie  pracując  ciężej,  ale  pracując  mądrzej  z  pomocą
współpracownika  AI.

Przyszłość  w  postaci  rozszerzenia
lub zastąpienia?
Kierunek rozwoju wydaje się jasny. W samym badaniu zaznaczono,
że szacowana wydajność na poziomie 1,8% opiera się na obecnej
technologii i nie uwzględnia „większego wpływu na wydajność,
jaki miałyby znacznie bardziej zaawansowane systemy sztucznej
inteligencji”. Wraz z rozwojem modeli ich zakres działania
będzie  się  poszerzał.  Granica  między  rozszerzeniem  a
zastąpieniem  będzie  się  zacierać.  Najważniejszą  lekcją  dla
pracowników jest to, aby nie obawiać się tego narzędzia, ale
dogłębnie je zrozumieć. Przyszłość może należeć nie do tych,



którzy potrafią wykonać zadanie, ale do tych, którzy potrafią
najlepiej  sformułować  problem  dla  sztucznej  inteligencji,
zweryfikować  jej  wyniki  i  zintegrować  jej  możliwości  z
niezastąpionymi  umiejętnościami  ludzkimi,  takimi  jak  osąd,
kreatywność i relacje międzyludzkie.

Stoimy u progu wielkiego przyspieszenia. Dane pokazują, że
sztuczna  inteligencja  już  teraz  działa  jako  potężny
multiplikator siły w przypadku poszczególnych zadań. Jednak ta
wydajność jest częścią większej historii dotyczącej kontroli,
stronniczości i samej architektury wiedzy. Wzrost wydajności
jest  realny  i  mierzalny,  ale  to  tylko  pierwsze  fale  po
wrzuceniu kamienia do głębokiego stawu. Kolejne fale zmienią
kształt naszej gospodarki, ekosystemu informacyjnego i naszego
rozumienia  tego,  co  oznacza  praca  i  myślenie  w  erze
inteligencji  maszynowej.

Ukryty  koszt  sztucznej
inteligencji:  gwałtowny
wzrost powoduje, że globalna
ilość odpadów elektronicznych
osiąga poziom kryzysowy
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Rozwój  sztucznej  inteligencji  powoduje  powstanie
ogromnej fali nowych odpadów elektronicznych.
Globalna  ilość  odpadów  elektronicznych  gwałtownie
rośnie,  znacznie  przewyższając  oficjalne  wskaźniki
recyklingu.
Głównym  czynnikiem  napędzającym  ten  trend  są  szybkie
aktualizacje sprzętu w centrach danych.
Toksyczne  materiały  pochodzące  ze  zużytego  sprzętu
elektronicznego  stanowią  zagrożenie  dla  zdrowia  i
środowiska.
Eksperci apelują o projektowanie produktów z myślą o
długiej żywotności i lepszym recyklingu, aby powstrzymać
kryzys.

Błyskawiczny  rozwój  sztucznej  inteligencji  to  nie  tylko
historia krzemu i kodu. To historia fizyczna, która gromadzi
się na wysypiskach śmieci i złomowiskach na całym świecie. W
miarę  jak  korporacje  prześcigają  się  we  wdrażaniu  coraz
potężniejszych systemów sztucznej inteligencji, generują one
tsunami odpadów elektronicznych, które zagrażają stabilności
środowiska  i  zdrowiu  ludzkiemu.  Nie  jest  to  prognoza  na
przyszłość, ale rzeczywistość, w której globalna ilość odpadów
elektronicznych  osiągnie  62  miliony  ton  w  2022  roku,  co
stanowi  wzrost  o  82%  od  2010  roku.  Obecnie  eksperci
ostrzegają,  że  boom  na  sztuczną  inteligencję  znacznie
przyspieszy  ten  kryzys.

Naukowcy  szacują,  że  same  komponenty  związane  ze  sztuczną
inteligencją mogą stanowić nawet 5 milionów dodatkowych ton
odpadów  elektronicznych  do  2030  roku.  Mniej  konserwatywne
prognozy  są  jeszcze  bardziej  alarmujące  i  sugerują,  że
sztuczna inteligencja może dodać 16,1 miliona ton. Ten wzrost
stanowi  nową  warstwę  już  i  tak  ogromnego  problemu.  Ilość
odpadów elektronicznych rośnie pięć razy szybciej niż formalne
wskaźniki  recyklingu,  tworząc  niebezpieczną  lukę,  w  której
toksyczne materiały są przeznaczone do niewłaściwego usuwania.



Sprzęt stojący za inteligencją
Głównym  czynnikiem  napędzającym  ten  proces  jest  nieustanny
cykl  modernizacji  centrów  danych.  Sprzęt  komputerowy  o
wysokiej  wydajności,  w  tym  serwery,  procesory  graficzne  i
specjalistyczne  procesory,  szybko  staje  się  przestarzały.
„Zaawansowany sprzęt AI jest trudny do demontażu ze względu na
wielowarstwowe płytki drukowane” – powiedział Taras Demkovych,
współzałożyciel  Forbytes.  „Wiele  urządzeń  jest
zaprojektowanych z myślą o kompaktowości, a nie recyklingu”.
Sprzęt ten, często wymieniany w ciągu 18–24 miesięcy, aby
nadążyć  za  wymaganiami  obliczeniowymi,  generuje  nadwyżki,
które rzadko są efektywnie ponownie wykorzystywane.

Koszt środowiskowy potęguje toksyczny ślad pozostawiony przez
ten  sprzęt.  Komponenty  zawierają  niebezpieczne  substancje,
takie jak ołów, rtęć, kadm i rozpuszczalniki przemysłowe. Gdy
zużyty sprzęt elektroniczny trafia na wysypisko śmieci lub
jest przetwarzany nieformalnie, materiały te mogą przedostawać
się  do  gleby  i  wody,  stwarzając  poważne  zagrożenie  dla
ekosystemów i społeczności. Analiza przeprowadzona przez Good
Electronics  wykazała  obecność  wielu  metali  ciężkich  w
procesach produkcyjnych związanych ze sztuczną inteligencją.

Ogromny deficyt recyklingu
Pomimo  skali  problemu,  globalne  systemy  zarządzania  są
zdecydowanie niewystarczające. Analiza ONZ z 2022 r. wykazała,
że mniej niż jedna czwarta globalnych odpadów elektronicznych
została formalnie poddana recyklingowi. Nawet Europa, lider w
zakresie  udokumentowanego  recyklingu,  odzyskuje  mniej  niż
połowę swoich odpadów elektronicznych. Ta porażka stanowi nie
tylko  zagrożenie  dla  środowiska,  ale  także  ogromną  stratę
ekonomiczną. Global E-waste Monitor szacuje, że w 2022 r. w
odpadach elektronicznych znalazły się metale o wartości 91 mld
dolarów, w tym miedź, złoto i żelazo.



Branża  skupia  się  na  wydajności,  często  pomijając  kwestię
trwałości. „Wydajność na wat zastąpiła wydajność na cykl życia
jako miara optymalizacji” – powiedział Gaurav Shah, partner
zarządzający w Trident Renewables. „To właśnie tam zaczynają
się prawdziwe koszty środowiskowe”. Ta filozofia projektowania
przedkłada krótkoterminowe korzyści obliczeniowe nad całkowity
koszt środowiskowy wynikający z częstej wymiany sprzętu.

Niektórzy przedstawiciele sektora technologicznego wskazują na
samą  sztuczną  inteligencję  jako  część  rozwiązania,
wykorzystując uczenie maszynowe do usprawnienia sortowania i
odzyskiwania materiałów w zakładach recyklingowych. Eksperci
ostrzegają  jednak,  że  rozwiązania  technologiczne  nie  są  w
stanie zrównoważyć ogromnej ilości odpadów bez fundamentalnych
zmian. „Technologia, która twierdzi, że dostrzega wzorce, musi
również dostrzegać swój własny ślad” – argumentuje Shah.

Naprawienie  tej  sytuacji  wymaga  wielotorowego  podejścia.
Eksperci  jako  kluczowe  strategie  wymieniają  wydłużenie
żywotności  sprzętu,  projektowanie  z  myślą  o  łatwiejszym
recyklingu i możliwości modernizacji oraz tworzenie solidnych
systemów odnawiania i ponownego wykorzystywania komponentów.
Według  jednego  z  badań  wdrożenie  tych  kroków  mogłoby
zmniejszyć  prognozowaną  ilość  wytwarzanych  odpadów
elektronicznych  nawet  o  86%.  Ponadto  zapewnienie
bezpieczeństwa danych poprzez certyfikowane protokoły usuwania
danych  ma  zasadnicze  znaczenie  dla  zachęcania  firm  do
recyklingu  sprzętu  zamiast  jego  niszczenia.

Obecny  kryzys  zmusza  nas  do  trzeźwej  oceny  prawdziwego
postępu.  Rozwój  inteligencji,  zarówno  sztucznej,  jak  i
naturalnej, zawsze zmieniał świat fizyczny. Dzisiaj pytanie
brzmi, czy pozwolimy, aby dążenie do cyfrowych umysłów zatruło
nasze  naturalne  umysły,  czy  też  posiadamy  mądrość,  aby
zbudować technologiczną przyszłość, która nie zamieni się w
toksyczne pustkowie.



Nadmierne  spożywanie  napojów
energetycznych  powiązane  z
ciężkimi udarami mózgu

Lekarze opisują przypadek zdrowego mężczyzny w wieku 50
lat, który doznał trwałego, wyniszczającego udaru mózgu
spowodowanego spożywaniem ośmiu napojów energetycznych
dziennie.
Badania  pokazują,  że  nawet  cztery  puszki  mogą
niebezpiecznie podwyższyć ciśnienie krwi i zaburzyć rytm
serca  bardziej  niż  czysta  kofeina,  ze  względu  na
mieszankę substancji pobudzających, takich jak guarana,
tauryna i wysoka zawartość cukru.
Pacjent  nie  był  świadomy  ryzyka,  co  podkreśla  lukę
regulacyjną i informacyjną, gdzie ryzyko udaru i chorób
serca  związane  z  napojami  energetycznymi  jest
niedostatecznie nagłaśniane w porównaniu z substancjami
takimi jak alkohol.
Przypadek  ten  stanowi  wezwanie  do  jaśniejszego
oznaczania  zawartości  substancji  pobudzających,
ograniczeń dotyczących wielkości porcji oraz ograniczeń
w marketingu skierowanym do młodych ludzi, którzy są
głównymi odbiorcami tych napojów.
Chociaż wysokie ciśnienie krwi pacjenta unormowało się
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po  zaprzestaniu  spożywania  napojów,  uszkodzenia
neurologiczne  spowodowane  udarem  spowodowały  trwałe
drętwienie,  co  pokazuje  potencjalne  długoterminowe
koszty nadmiernego spożycia.

W surowym ostrzeżeniu medycznym, które podważa postrzeganie
napojów  energetycznych  jako  nieszkodliwych  środków
pobudzających,  lekarze  łączą  obecnie  nadmierne,  codzienne
spożycie  tych  napojów  z  poważnymi  udarami  mózgu,  które
zmieniają życie.

Alarm został podniesiony po tym, jak lekarze w Anglii leczyli
zdrowego  mężczyznę  w  wieku  50  lat,  który  doznał
wyniszczającego  udaru  mózgu,  który  przypisują  bezpośrednio
jego  nawykowi  picia  ośmiu  napojów  energetycznych  dziennie.
Przypadek  ten  wywołał  pilne  apele  ze  strony  środowiska
medycznego  o  zaostrzenie  przepisów,  powołując  się  na
niebezpieczną lukę w świadomości społecznej na temat zagrożeń
sercowo-naczyniowych czających się w tych kolorowych puszkach.

Ten alarmujący raport jest zgodny z dotychczasowymi badaniami
dotyczącymi  zagrożeń  związanych  z  tymi  napojami.  Napoje
energetyczne  mogą  wydawać  się  atrakcyjnym  środkiem
pobudzającym, ale naukowcy odkryli, że spożycie około czterech
puszek może podwyższyć ciśnienie krwi i zaburzyć rytm serca w
sposób, w jaki nie działa czysta kofeina.

Nadmierna ilość kofeiny i cukrów jest powiązana z różnymi
problemami zdrowotnymi, w tym arytmią, podwyższonym ciśnieniem
krwi i pogorszeniem samopoczucia psychicznego. Raport z 2007
r.  ujawnił  ponad  1100  wizyt  na  pogotowiu  związanych  ze
spożyciem napojów energetycznych wśród nastolatków w wieku od
12 do 17 lat.

Niedawny przypadek w Nottingham stanowi przerażający przykład.
Pacjent trafił do szpitala z nagłą słabością lewej strony
ciała, drętwieniem oraz poważnymi trudnościami z utrzymaniem
równowagi  i  mową.  Badania  medyczne  potwierdziły  udar  w



krytycznym  obszarze  mózgu.  Jego  ciśnienie  krwi  w  momencie
przyjęcia do szpitala było na krytycznym poziomie: 254/150 mm
Hg.

Niewidzialny  winowajca:  kofeina  i
„ukryte” substancje pobudzające
Lekarze kontrolowali jego ciśnienie krwi za pomocą leków, ale
po wypisaniu ze szpitala ponownie wzrosło. Przyczynę odkryto
dopiero po dokładniejszym wywiadzie: pacjent spożywał osiem
napojów energetycznych dziennie. Jego dzienne spożycie kofeiny
wzrosło do 1200–1300 mg, czyli trzykrotnie powyżej zalecanej
maksymalnej  dawki.  Kiedy  całkowicie  zaprzestał  spożywania
napojów, jego ciśnienie krwi unormowało się bez leków, co
potwierdziło, że to one były przyczyną.

Chociaż nadciśnienie ustąpiło, uszkodzenia neurologiczne były
trwałe. Osiem lat później pacjent nadal cierpi na drętwienie
lewej strony ciała. Stwierdził, że nie był w ogóle świadomy
zagrożeń,  co  podkreśla  krytyczną  lukę  w  świadomości
społecznej, gdzie ryzyko związane z napojami energetycznymi
pozostaje  niedostatecznie  nagłośnione  w  porównaniu  z
substancjami  takimi  jak  alkohol  i  tytoń.

Napoje  energetyczne  to  złożona  mieszanka  substancji
pobudzających. Silnik Enoch firmy BrightU.AI wskazuje, że ich
kluczowe  składniki  to  zazwyczaj  woda,  cukier,  kofeina  i
substancje pobudzające, takie jak guarana i tauryna. Silnik
ten  dodaje,  że  napoje  te  są  szczególnie  popularne  wśród
nastolatków i młodych dorosłych, ponieważ są reklamowane jako
środki  tymczasowo  zwiększające  energię,  koncentrację  i
wydolność fizyczną.

Guarana  zawiera  „ukrytą  kofeinę”  w  stężeniu  dwukrotnie
większym  niż  ziarna  kawy.  Eksperci  wysuwają  hipotezę,  że
składniki te oddziałują na siebie, potęgując wpływ kofeiny na
serce  i  naczynia  krwionośne,  podnosząc  ciśnienie  krwi  i



zaburzając rytm poprzez wiele mechanizmów biologicznych.

Sprawa  ta  pojawia  się  w  kontekście  coraz  większej  liczby
dowodów łączących napoje energetyczne z problemami sercowo-
naczyniowymi. Chociaż niektórzy sprzedawcy detaliczni zakazali
sprzedaży tych napojów dzieciom, często skupiają się oni na
cukrze i otyłości, a nie na ryzyku udaru mózgu. Reklamy są
jednak agresywnie skierowane do młodych odbiorców, obiecując
im zwiększoną wydajność i witalność, co jest strategią budzącą
niepokój lekarzy, biorąc pod uwagę potencjalne zagrożenia.

Wezwanie  dla  lekarzy  i  organów
regulacyjnych
Raport  stanowi  bezpośrednią  poradę  dla  pracowników  służby
zdrowia: należy traktować spożycie napojów energetycznych jako
kluczowy element wywiadu u każdego młodego lub w średnim wieku
pacjenta z niewyjaśnionym wysokim ciśnieniem krwi lub objawami
udaru mózgu. Dla organów regulacyjnych stanowi on dodatkowy
argument  za  zaostrzeniem  nadzoru,  w  tym  wprowadzeniem
jaśniejszych  oznaczeń  całkowitej  zawartości  substancji
pobudzających,  ograniczeniami  wielkości  porcji  oraz
ograniczeniami  marketingu  skierowanego  do  wrażliwych  grup
wiekowych.

Autorzy  zauważają,  że  pojedynczy  przypadek  nie  stanowi
rozstrzygającego  dowodu  i  konieczne  są  badania  na  większą
skalę.  Jednak  biorąc  pod  uwagę  poważny,  nieodwracalny
charakter udaru mózgu i dobrze znane szkodliwe skutki napojów
o wysokiej zawartości cukru, twierdzą oni, że uzasadnione jest
zastosowanie  zasady  ostrożności.  Potencjalne  szkody,  którym
można zapobiec, są zbyt znaczące, aby je ignorować.

Dla  społeczeństwa  przesłaniem  jest  zwiększona  ostrożność.
Napój  energetyczny  nie  jest  odpowiednikiem  filiżanki  kawy:
jest to skoncentrowany, często zawierający duże ilości kofeiny
produkt zmieszany z innymi bioaktywnymi związkami.



Chociaż umiarkowane spożycie może być bezpieczne dla wielu
osób, ten przypadek pokazuje, że „nadmierne spożycie” może
mieć katastrofalne, trwałe konsekwencje, nawet dla osób, które
uważają się za sprawne i zdrowe. Tymczasowy zastrzyk energii
może wiązać się z ogromnymi długoterminowymi kosztami.

Cichy  przyspieszacz:  Nowe
badania ujawniają, że otyłość
napędza chorobę Alzheimera w
przerażającym tempie

Pięcioletnie badanie wykazało, że u osób z otyłością
kluczowe zmiany w mózgu związane z chorobą Alzheimera
postępowały od 29% do 95% szybciej, w tym gromadzenie
się  toksycznych  białek  i  markerów  śmierci  komórek
mózgowych.
Na początku badania uczestnicy z otyłością wykazywali
niższe poziomy tych biomarkerów, prawdopodobnie z powodu
efektu  objętości  krwi.  Jednak  śledzenie  w  czasie
ujawniło  znacznie  szybsze  i  bardziej  strome  tempo
spadku.
Otyłość  prowadzi  do  insulinooporności  i  przewlekłego
stanu zapalnego, które upośledzają wykorzystanie energii
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przez  mózg  i  bezpośrednio  uszkadzają  tkankę  mózgową,
tworząc wspólną ścieżkę dla dysfunkcji metabolicznej i
neurodegeneracji.
Wyniki  badań  podkreślają,  że  ukierunkowanie  na
modyfikowalne  czynniki  ryzyka,  takie  jak  otyłość,  na
wiele  lat  przed  pojawieniem  się  objawów  jest
skuteczniejszą  strategią  niż  szukanie  leczenia  po
klinicznym ujawnieniu się choroby Alzheimera.
Badania przekształcają odchudzanie z ogólnego zalecenia
zdrowotnego  w  pilną,  niepodlegającą  negocjacjom
strategię  zachowania  zdrowia  poznawczego  i  opóźnienia
patologii Alzheimera.

Od  dziesięcioleci  lekarze  namawiają  pacjentów  do  zrzucenia
wagi dla ich serc, stawów i poziomu cukru we krwi. Ale w
rozmowie wyraźnie zabrakło krytycznego, pilnego ostrzeżenia:
każdy  dodatkowy  kilogram  dramatycznie  przyspiesza  cichą
progresję  choroby  Alzheimera  w  mózgu.  Przełomowe  badania
przedstawione na spotkaniu Towarzystwa Radiologicznego Ameryki
Północnej ujawniły związek, który medycyna zachodnia w dużej
mierze  pomijała,  pokazując,  że  otyłość  może  przyspieszyć
kluczowe zmiany w mózgu związane z chorobą Alzheimera nawet o
95%.

Pięcioletnie badanie ujawnia niepokojącą trajektorię

Alarmujące  wyniki  pochodzą  z  pięcioletniego  badania
przeprowadzonego  przez  naukowców  z  Wydziału  Medycyny
Uniwersytetu Waszyngtońskiego w St. Louis. Zespół śledził 407
osób,  wykorzystując  zaawansowane  skany  mózgu  metodą  PET  z
użyciem  amyloidu  oraz  badania  krwi  mierzące  specyficzne
biomarkery  choroby  Alzheimera.  Biomarkery  to  sygnały
biologiczne, które wskazują na obecność lub postęp choroby.

Wyniki  były  drastyczne.  Uczestnicy  z  nadwagą  doświadczyli
29-95%  szybszego  wzrostu  krytycznego  biomarkera  zwanego
pTau217,  białka  silnie  związanego  z  patologią  Alzheimera.



Poziom  lekkiego  łańcucha  neurofilamentu,  markera
obumierających  komórek  mózgowych,  wzrósł  o  24%  szybciej.
Akumulacja blaszek amyloidowych – toksycznych skupisk białka w
mózgu – wzrastała o 3,7% szybciej u osób z otyłością.

Zwodniczy spokój przed burzą

Co  ciekawe,  badanie  ujawniło  zjawisko,  które  początkowo
maskowało  niebezpieczeństwo.  Na  początku  badań  osoby  z
otyłością  wykazywały  niższe  poziomy  tych  alarmujących
biomarkerów i mniej amyloidu w mózgach. To stworzyło fałszywe
wrażenie zmniejszonego ryzyka.

Naukowcy  wyjaśniają,  że  było  to  prawdopodobnie  spowodowane
efektem rozcieńczenia wynikającym z większej objętości krwi,
powszechnej u większych zwierząt. Ta zwodnicza linia bazowa
sprawia,  że  śledzenie  wzdłużne  –  obserwowanie  zmian  na
przestrzeni lat – jest niezbędne. Jak wykazały pięcioletnie
dane, trajektoria spadku u osób otyłych była znacznie bardziej
stroma, ujawniając prawdziwe przyspieszenie patologii mózgu po
uruchomieniu procesu.

Dlaczego rozmowa medyczna zawodzi

Podczas  gdy  lekarze  rutynowo  łączą  otyłość  z  cukrzycą,
chorobami serca i rakiem, konkretne, błyskawiczne zagrożenie,
jakie  stanowi  dla  zdrowia  poznawczego,  rzadko  jest
komunikowane jasno i pilnie. Raport Komisji Lancet z 2024 roku
zidentyfikował  14  modyfikowalnych  czynników  ryzyka,  które
odpowiadają  za  prawie  połowę  wszystkich  przypadków  choroby
Alzheimera  na  świecie,  przy  czym  otyłość  stanowi  główny
czynnik przyczyniający się do jej rozwoju.

Jednak poradnictwo pacjentom rzadko przedstawia kontrolę wagi
jako  bezpośrednią  obronę  przed  demencją.  Przyspieszenie
biomarkerów mózgowych u niektórych osób niemal dwukrotnie nie
jest  drobnym  wynikiem  statystycznym;  stanowi  głębokie
przyspieszenie  pogorszenia  neurologicznego,  którego
konwencjonalne, odizolowane podejścia do odchudzania nie są w



stanie rozwiązać.

Wspólne korzenie otyłości i pogorszenia funkcji mózgu

Związek  ten  nie  jest  przypadkowy,  lecz  przyczynowy,
zakorzeniony  we  wspólnym  zaburzeniu  metabolicznym.  Otyłość
często prowadzi do insulinooporności, stanu, w którym komórki
organizmu przestają prawidłowo reagować na hormon insulinę. Ta
sama  insulinooporność  upośledza  zdolność  mózgu  do
wykorzystywania glukozy, jego głównego paliwa, co w niektórych
kręgach  badawczych  zyskało  chorobie  Alzheimera  przydomek
„cukrzyca typu 3”.

Ponadto otyłość wywołuje stan przewlekłego, ogólnoustrojowego
zapalenia. To zapalenie bezpośrednio uszkadza delikatną tkankę
mózgową i neurony. Choroba zakłóca również produkcję energii
komórkowej,  pozbawiając  komórki  mózgowe  mocy  potrzebnej  do
funkcjonowania i regeneracji.

Przesunięcie paradygmatu z leczenia na profilaktykę

Badania  te  pojawiają  się  w  kluczowym  momencie  naszego
rozumienia starzenia się mózgu. Od lat medycyna skupia się na
farmakologicznych metodach leczenia choroby Alzheimera, które
w najlepszym wypadku przynoszą tymczasowe złagodzenie objawów
po tym, jak choroba staje się klinicznie widoczna. Te nowe
odkrycia  podkreślają,  że  zapobieganie,  ukierunkowane  na
modyfikowalne czynniki ryzyka na lata, a nawet dziesięciolecia
przed  wystąpieniem  objawów,  jest  najpotężniejszym  dostępnym
narzędziem.

Główny autor badania, dr Cyrus Raji, zwrócił uwagę na głębokie
implikacje dla przyszłego leczenia i monitorowania. Wrażliwość
biomarkerów  krwi  oznacza,  że  mogłyby  być  wykorzystane  do
śledzenia, jak interwencje takie jak leki odchudzające czy
zmiany  w  stylu  życia  bezpośrednio  wpływają  na  molekularny
przebieg patologii Alzheimera w mózgu.

„Choroba  Alzheimera  jest  związaną  z  wiekiem,  nieodwracalną



chorobą neurodegeneracyjną i najczęstszą przyczyną demencji u
osób  starszych”  –  powiedział  Enoch  z  BrightU.AI.
Charakteryzuje  się  postępującą  utratą  pamięci,  pogorszeniem
funkcji poznawczych oraz zmianami w zachowaniu i osobowości.

Przekonujące dowody na to, że otyłość przyspiesza patologię
Alzheimera nawet o 95%, obalają przekonanie, że los poznawczy
jest przesądzony wyłącznie przez genetykę. Potwierdza potężną,
możliwą do zastosowania prawdę: Wybory dotyczące stylu życia
mają ogromny wpływ na długoterminowe zdrowie mózgu. Wraz ze
wzrostem  średniej  długości  życia  na  świecie,  jakość  tych
dodatkowych lat staje się kluczowa. Badania te przekształcają
zarządzanie wagą z ogólnego zalecenia zdrowotnego w kluczową,
niepodlegającą negocjacjom strategię zachowania samego umysłu,
dowodząc,  że  to,  co  chroni  metabolizm  ciała,  jednocześnie
zabezpiecza przyszłość mózgu.

Mapa  to  nie  terytorium:
Ukraina,  wytworzona  zgoda  i
europejska  wojna  na
wyniszczenie

Zachodnie  nagłówki  krzyczą,  że  Ukraina  „okrążyła”  miasto
Kupiańsk… ulepszone miasteczko, przedstawiając je jako koszmar
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dla Moskwy. Ale to nie raport z pola bitwy. To zarządzanie
narracją,  precyzyjnie  dopasowane  do  negocjacji  w  Berlinie.
Kupiańsk to nie Stalingrad. To nie Kursk. To nawet nie jest
decydująca bitwa miejska. To zrujnowana osada nad Oskołem,
dawny węzeł logistyczny zredukowany do gruzów, gdzie kontrola
mierzona jest nie flagami, ale kierowaniem ogniem, dominacją
dronów i tym, czy żołnierzy można rotować bez zabijania.

A  kiedy  nawet  Reuters  określa  twierdzenia  jako
„niezweryfikowane”, wiesz, co to oznacza. Kiedy się waha, robi
pauzy  i  wprowadza  dystans  między  twierdzeniami  a
potwierdzeniem,  sygnalizuje,  że  mgła  jest  uzbrajana.  Na
miejscu trwają walki o każdy blok, sporne dzielnice takie jak
Jubilejnyj,  starcia  w  pobliżu  Mirowoje  i  Radkowki,  próby
infiltracji, tymczasowe zakazy. Zderzenia na skalę batalionu
między  wyczerpanymi  jednostkami  w  miejscu,  które  ledwo
funkcjonuje jako ulepszone miasteczko.

Skala jednostek mówi prawdę, którą nagłówki ukrywają. Kupiańsk
nigdy nie gościł sił zdolnych rozstrzygnąć front. W obrębie
centrum  miasta  obecność  rosyjska  była  ograniczona  i
odsłonięta, z małą ilością czasu na głębsze okopanie się;
ruiny  miasta  utrudniały  trwałe  umocnienia,  opierając  się
raczej na kontroli ogniowej niż na zabezpieczonej okupacji.
Tysiące żołnierzy jest zaangażowanych w ochronę skrzydeł, a w
samym  mieście  znajduje  się  zaledwie  batalion.  Ukraińskie
natarcia  nie  są  szeroko  zakrojonymi  kontrofensywami,  lecz
skoncentrowanymi  uderzeniami  roju  wyczerpanych  formacji,
często  zbudowanych  z  przymusowo  zmobilizowanych  mężczyzn  z
minimalnym  przeszkoleniem,  głodujących  i  mających  mało
amunicji, wycofanych z frontów takich jak Sumy, i rzuconych do
miejskiego cmentarza, aby wywalczyć przewagę.

To nie jest wojna manewrowa. Jest to kontakt wyczerpujący,
celowo przedstawiany jako impet, aby służyć narracji medialnej
i politycznej, a nie osiągnięciu korzyści operacyjnych. Ważne
jest to, że mapa to nie terytorium. W tej wojnie kolorowa
nakładka często oznacza krótkie okno przechwytywania dronów,



godziny, a nie kontrolę. Ogień może uniemożliwić ruch, ale bez
zaopatrzenia nie może zabezpieczyć terenu. Kontrola ognia bez
wsparcia  logistycznego  nie  przynosi  przełomów.  Tworzy
cmentarze.  Ukraina  została  już  zmuszona  przez  swoich
zachodnich  patronów  do  zbyt  wielu  z  nich.

Kupiańsk  nie  zmieni  przebiegu  wojny,  chyba  że  stanie  się
częścią szerszego odwrotu operacyjnego, a tak się nie stanie.
W przeciwnym razie jest to zły argument w negocjacjach PR,
opłacony krwią.

Podczas  gdy  kamery  skupiają  się  na  Kupiańsku,  prawdziwa
historia  presji  rozgrywa  się  gdzie  indziej,  wzdłuż
poszerzającego  się  łuku,  gdzie  zachodnie  relacje  są
rozdrobnione, aby zapobiec rozpoznawaniu wzorców. Na zachód od
wyzwolonego  przez  Rosjan  Siewierska  trwają  roszczenia  i
zaprzeczenia, ale geometria jest jasna: siły ukraińskie są
rozciągnięte, broniąc terenu bez głębi strategicznej. Wokół
okrążonego Łymania walka toczy się o linie komunikacyjne i
erozję ukraińskich rezerw, a nie o symbolikę.

Kluczowe dla łuku Donbasu Pokrowsk i Mirnograd są ważne nie ze
względu na nazwy, ale dlatego, że stanowią podstawę logistyki.
Rosyjska kontrola tutaj wymusza wyraźny kontrast w sposobie
prowadzenia wojny. Ukraina traci niezastąpione zasoby ludzkie
na tworzenie chwil, krótkich działań taktycznych mających na
celu zdobycie optyki na jeden dzień. Rosja natomiast wymienia
przestrzeń,  kontrolę  ognia  i  logistykę  na  wyniki,  które
kumulują  się  w  czasie.  Jedna  strona  zarządza  nagłówkami.
Drugim jest zarządzanie wojną.

Na południu sytuacja jest jeszcze bardziej niebezpieczna. W
okolicach Hulajpola presja jest trwała i narastająca, a nie
teatralna.  A  za  nim  leży  prawdziwy  lęk,  o  którym  Europa
odmawia otwarcie dyskutować, powolne, żmudne parcie w kierunku
miasta Zaporoże. To nie sprint. To metodyczny marsz na Zachód.
Jeśli obecne trendy się utrzymają, Zaporoże może być zagrożone
operacyjnie, a nawet okrążone w mniej niż sześć miesięcy. Taki



wynik  przyćmiłby  wszelkie  potyczki  w  małym  miasteczku
Kupiańsk.

W tym miejscu asymetria czasu staje się decydująca. Rosja
prowadzi wojnę pozytywną w czasie: skalowanie przemysłowe i
realne  zdolności,  które  przewyższają  iluzoryczne  zdolności
NATO,  oparte  na  pieniądzu  fiducjarnym;  głębokie  rezerwy
ludzkie; oraz poziom spójności wewnętrznej wystarczający do
utrzymania  długiej  kampanii.  Ukraina  natomiast  toczy  wojnę
negatywną w czasie, z katastrofalnym upadkiem demograficznym,
masową emigracją, przymusowym poborem do wojska i kurczącym
się  poparciem  społecznym.  Każda  ukraińska  kontrofensywa
medialna zaciąga teraz pożyczkę na przyszłość, która już nie
istnieje, aby ją uzupełnić.

To jeden z prawdziwych powodów, dla których Trump tak naciska.
Mniej  sentymentu.  Nie  ideologia.  Geometria.  Oś  czasu.
Arytmetyka. Waszyngton rozumie, że opóźnienie tylko pogarsza
sytuację  w  końcowej  fazie,  zarówno  wojskowo,  jak  i
politycznie, dla projektu Ukraina. Europa też to rozumie. Ale
Europa nie może się do tego przyznać, nie wyznając swojego
upokorzenia.

Więc  Europa  trzyma  się  samobójczej  optyki.  Inflacja  w
Kupiańsku.  Sprzedaje  iluzoryczne  dźwignie.  I  poświęca
Ukraińców, żeby zyskać na czasie, nie dla zwycięstwa, ale dla
przetrwania narracji.

Oto prawda, którą Europa najmocniej stara się zakopać pod
nagłówkami  i  wyreżyserowaną  determinacją:  ta  wojna  nie
odzwierciedla już woli narodu ukraińskiego, a prawdę mówiąc,
odzwierciedlała ją tylko dzięki wywołanej zgodzie, która teraz
upadła.  Nie  marginalnie.  Nie  dwuznacznie.  Przytłaczająco.
Nawet  po  latach  nasyconych  przekazów,  cenzury,  stanów
wyjątkowych  i  nieustannego  kształtowania  narracji,  około
czterech  piątych  Ukraińców  domaga  się  teraz  pokoju.  Jest
druzgocące właśnie dlatego, że utrzymuje się pomimo jednej z
najintensywniejszych  kampanii  informacyjnych,  jakie



kiedykolwiek  prowadził  współczesny  Zachód.

Zamiast tego mężczyźni są wyciągani z ulic i domów, bici,
pakowani  do  furgonetek,  zmuszani  do  noszenia  mundurów  i
wysyłani na front. Filmy z brutalnymi oddziałami poborowymi
już nie szokują, ponieważ są tragiczną normą.

To nie jest mobilizacja. To tchórzliwy i karzący przymus,
ostatnie schronienie elit, które nie mają legitymacji, ale
żądają poświęcenia. To polityka tchórzostwa, gdzie ci, którzy
podejmowali decyzje, nigdy nie ponoszą kosztów, a ci, którzy
płacą cenę, nigdy nie mieli wyboru. Te wojny zawsze toczą się
cudzymi synami, o celach, które rozmywają się pod wpływem
krytyki, podczas gdy architekci wycofują się za przemówienia,
ochronę i moralne pozy.

Kiedy państwo musi porywać własnych obywateli, aby podtrzymać
wojnę, przekroczyło ostateczną granicę moralną: nie broni już
narodu, bo nigdy go nie broniło, ale kanibalizuje go, celowo
poświęcając  swoich  ludzi  jako  grot  włóczni  przeciwko
silniejszej Rosji, aby chronić reputację, majątek i kariery
elit, które nigdy nie będą krwawić, nigdy walczyć i nigdy nie
odpowiedzą za zniszczenie, które pozostawiają za sobą.

Waszyngton zniszczył strategiczną autonomię Europy lata temu i
po cichu wystawił rachunek kontynentowi. Rozszerzenie NATO bez
strategii.  Wojna  ekonomiczna  bez  izolacji.  Sabotaż
energetyczny  bez  zabezpieczenia  awaryjnego.  Wynik  był
nieunikniony…  Przyspieszona  deindustrializacja,  inflacja,
podział społeczny, kruchość polityczna. Europa wyszła z tego
uboższa, słabsza i strategicznie nieistotna, a mimo to wciąż
trzyma się języka autorytetu moralnego.

Zamiast stawić czoła temu upadkowi, Europa wybrała schronienie
w absolutyzmie. Negocjacje stały się herezją. Kompromis stał
się  zdradą.  Pokój  stał  się  ułagodzeniem.  Sama  dyplomacja
została  skryminalizowana,  ponieważ  dyplomacja  zaprasza  do
zadawania najniebezpieczniejszego ze wszystkich pytań. Po co



to było?

A na to pytanie nie można odpowiedzieć bez konsekwencji. Bo
pokój  robi  coś,  czego  wojna  nie  potrafi.  Wojna  zawiesza
politykę. Pokój przywraca odpowiedzialność.

Europa nie boi się przegrać wojny tak bardzo, jak boi się
przeżyć ją z nienaruszoną pamięcią.

Dlatego wojna musi trwać. Nie po to, żeby ratować Ukrainę, ale
żeby odłożyć rozliczenie z rąk Europejczyków.

Co znowu sprowadza nas do Kupiańska.

Kupiańsk nie jest punktem zwrotnym na polu bitwy. To nagrobek.
Nie tylko dla mężczyzn pochowanych pod jego gruzami, ale dla
samej wiarygodności moralnej Europy.

To, co potępi tę wojnę w zapisie historycznym, to nie to, jak
się  zaczęła,  ale  jak  długo  trwała  po  upadku  jej  wątłego
uzasadnienia.  Kiedy  nawet  wyprodukowana  zgoda  wyparowała,
kiedy dyplomacja została celowo pogrzebana, kiedy rosyjskie
zwycięstwo cicho ustąpiło miejsca arytmetyce, wojna się nie
skończyła.  Stwardniało.  Nie  dlatego,  że  wciąż  można  było
wygrać,  ale  dlatego,  że  zakończenie  tego  zmusiłoby  do
przyznania się do czegoś, na co żadna klasa rządząca nie była
gotowa.

Kupiańsk  nie  jest  pamiętany  dlatego,  że  miał  znaczenie
wojskowe. Ma to znaczenie, ponieważ ujawnia moment, w którym
wojna przestała w ogóle dotyczyć terytorium. Oznacza to punkt,
w którym Europa wybrała krew zamiast prawdy, przymus zamiast
zgody, a przetrwanie narracji zamiast ludzkiego życia. Nie z
siły, ale ze strachu.

Historia jest bezlitosna dla wojen prowadzonych bez zgody i
przedłużanych bez celu. Nie dba o intencje, przemówienia ani
język moralny. Rejestruje tylko to, co zostało zrobione, kto
skorzystał  i  kto  zapłacił.  A  kiedy  zapisze  się  historię,



pokaże ona, że Ukrainie nie odmówiono pokoju, ponieważ pokój
był niemożliwy, ale dlatego, że pokój położyłby kres kłamstwu.

To jest prawdziwa porażka.


